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Europa Wschodnia stała się nagle modna od kilku 
miesięcy. Jeszcze w październiku 1964 r. w Rzymie 
musieliśmy staczać boje, aby Stany Generalne Gmin 
Europy nie zapomniały o istnieniu i losie połowy 
naszego kontynentu, a ostatnio w każdym niemal 
przemówieniu na tematy międzynarodowe znaleźć moż­
na „kuplet" na temat Europy Wschodniej. Rzecz 
jasna, lepiej kiedy się o nas mówi niż kiedy się nas 
pomija milczeniem. Nie znaczy to jednak, że mamy 
się cieszyć z tego wszystkiego co się od kilku miesięcy 
na temat Europy Wschodniej mówi, po tej i po tam­
tej stronie Atlantyku. 

Przede wszystkim dlatego, że narazie są to tylko 
slogany, lepiej czy gorzej sformułowane. Nie widać do­
tychczas poza nimi wyraźnego planu politycznego, a 
cóż dopiero planu, któryby odpowiadał dążeniu naro­
dów naszego regionu. Podpisane dotychczas układy 
wszelkiego typu, a zawiera się je często aby dowieść, 
że się coś na tym odcinku dzieje — więcej przyno-

rośnie zainteresowanie Wspólnotami Europejskimi. 
Przede wszystkim zdały one egzamin w praktyce i już 
nikt nie ośmiela się twierdzić, że są to konstrukcje 
czysto ideologiczne, wymyślone przez teoretyków. Po 
drugie, nawet u kierowników komunistycznych reży­
mów istnieje przekonanie, że korzystniejsze jest na­
wiązanie współpracy z wielka,, jednostką gospodarczą, 
która pod wielu względami prześciga Sowiety aniżeli 
z poszczególnymi państwami Europy Zachodniej, które 
— osobno — nie potrafią dać krajom satelickim takiej 
pomocy gospodarczej jakiej one potrzebują. 

I właśnie w tym momencie nadchodzi kryzys euro­
pejski, może najgroźniejszy z tych, które jednocząca 
się Europa dotychczas przeżyła. W swoim przemó­
wieniu telewizyjnym, dnia 27 kwietnia, gen. de Gaulle 
stwierdził, że jest przeciwny wszelkiej integracji i że 
niepodległość Francji jest celem jaki postawił swo­
jej polityce. Jeżeli przez „niepodległość,, należy rozu­
mieć absolutną swobodę działania każdego państwa 

dziedzinie zaangażowania się w stopniową realizację 
struktur federalnych. Wyrazem naprężonej sytuacji 
na odcinku budowy Europy jest fakt, że wizyta gen. 
de Gaulle w Bonn, przewidziana na pierwsze dni 
l i p c a ,  o d b ę d z i e  s i ę  1 1  i  1 2  c z e r w c a ,  a  w i ę c  p r z e d  
ostatecznym terminem załatwienia finansowania 
Wspólnego Rynku rolniczego. 

Wróćmy jednak do spraw bezpośrednio związanych 
z Europą Wschodnią. Brak entuzjazmu gen. de Gaulle 
dla postępów na drodze zjednoczenia Europy (innego 
niż opartego na luźnej i pragmatycznej współpracy 
rządów) wiąże się często z jego polityką zbliżenia się 
do Wschodu, to znaczy w pierwszym rzędzie do So­
wietów. Są głosy interpretujące tę politykę jako chęć 
niedopuszczenia do definitywnej organizacji Europy 
Zachodniej tak długo jak nie nastąpią okoliczności 
pozwalające na zjednoczenia całości Europy. 

I tu raz jeszcze na drodze stoi problem niemiecki. 
Raymond Aron, w artykule p.t. „La réunification de 
l'Europe" („Le Figaro z 22-23. V. 1965 r.) pisze : 
„...Negocjacje na temat zjednoczenia Niemiec dotyczyć 
będą jednocześnie zjednoczenia Europy. Zjednoczone 
Niemcy nie są do pojęcia w podzielonej Europie... 
Inaczej mówiąc, zjednoczenie Niemiec zakłada zmiany 
w świecie sowieckim, zmiany które już się dokonywu-
ją, ale które są prawdopodobnie albo za mało albo 
za bardzo posunięte, aby negocjacja była możliwa. 
Blok sowiecki jest już zbyt wstrząśnięty, aby ludzie 
z Kremla podjęli ryzyko ustępstw; nie jest on jednak 
wstrząśnięty do tego stopnia, aby byli oni gotowi do 
przyjęcia układu" (w sprawie Europy Wschodniej). 
Ocena jest słuszna. Ale starą tradycją całego Zachodu, 
której początkiem było ofiarowanie przez Amerykę 
pomocy Sowietom zaatakowanym przez Hitlera, bez 
żadnej prośby z ich strony i bez żadnych warunków 
politycznych — upadającego ciemiężcę wyciąga się z 
tarapatów, to gospodarczych, to politycznych. Koncep­
cja „europejska" załatwienia problemu niemieckiego 
Sowietom się uśmiecha, bowiem zakłada ona : 
1. — pozbycie się potężnego partnera amerykańskiego 
w rozmowach i, 2. — wstrzymanie, o ile zupełne 
przekreślenie, integracji europejskiej, to znaczy jedy­
nej formy zjednoczenia Europy, która może stanowić 
jeżeli nie zagrożenie, to przynajmniej przeciwwagę 
dla Sowietów, poza Stanami Zjednoczonymi. 

Rozumując jak najbardziej trzeźwo i dopuszczając 
wszystkie konieczne na tej drodze etapy, nie można 
jednak twierdzić że w II-ej połowie dwudziestego wieku 
Europa może się obyć bez integracji, to znaczy bez 
częściowego przekazania suwerenności państwowej 

Europa wschodnia : pretekst do rozbicia Wspólnot europejskich ? 
szą reżymom niż poddanym im narodom ; sam fakt, 
że tekstów tych układów np. we Francji się nie 
ujawnia daje dużo do myślenia. 

Drugim dowodem do ostrożności jest obawa, żeby 
liberalizacja reżymów komunistycznych (o uwolnieniu 
krajów za „żelazną kurtyną" nikt już ani jeszcze nie 
mówi!) nie posłużyła za pretekst do zatrzymania po­
stępu zjednoczenia Europy, a nawet rozbicia tego co 
już dotychczas zbudowano. 

Uroczyste zakończenie tegorocznego kongresu nie­
mieckiej organizacji federalistów „Europa-Union" było 
hołdem złożonym pamięci Ojca Europy, Roberta 
Schumana, w piętnastą rocznicę jego historycznej De­
klaracji. Wszyscy czterej mówcy: dwu Niemców, Fran­
cuz i Holender wyrażali swoje obawy wobec rosnącej 
fali nacjonalizmu, dając jednocześnie do zrozumienia, 
że tym razem to nie Niemcy dały hasło. 

Nacjonalizm w naszej epoce nie jest ruchem postę­
powym, ale wstecznym. Liczenie na prądy nacjonalisty­
czne w procesie zrywania więzów między satelitami a 
Związkiem Sowieckim jest bardzo niebezpieczne. Po 
przekroczeniu pewnej granicy — a tak łatwo ją przekro­
czyć — ma się pewność obudzenia dwu potężnych na­
cjonalizmów : niemieckiego i rosyjskiego. Tak, ro­
syjskiego także ! A wówczas powtórzy się bajka o 
uczniu czarnoksiężnika, który rozpętał elementy, któ­
rych później zatrzymać nie był w stanie. 

Dziś kiedy klęska polityczna komunizmu w Euro­
pie jest już oczywista i przyjęta przez najtęższe głowy 
polityczne, czy warto cofać się na niższy stopień roz­
woju społeczeństw jakim jest oparte na nacjonaliź-
mie państwo pozornie suwerenne? Czy nie jest to 
moment do dokonania zrywu na wyższy szczebel orga­
nizacji jakim jest federacja europejska, której ko­
nieczność dyktuje i ekonomia i dążenie powszechne 
do zachowania pokoju? 

W Europie Wschodniej, a w Polsce w szczególności 

na wszystkich odcinkach jego polityki zagranicznej 
(dyplomacja, stosunki gospodarcze, obrona itd.), to 
dosyć łatwo jest dowieść, że krajów tak „niepodległych'' 
w naszej epoce praktycznie już niema. Ale nie chodzi 
tu o spory teoretyczne! To co nas w tej sytuacji inte­
resuje, to przyszłość Wspólnot Europejskich. Po nega­
tywnym stanowisku Francji w stosunku do projek­
towanej konferencji weneckiej, Europa polityczna zna­
lazła się w impasie. Ale i Europa ekonomiczna stoi 
wobec kryzysu! Gen. de Gaulle dotychczas używał 
argumentu nie podlegającego dyskusji: żądał wyko­
nania Traktatu Rzymskiego (o ile chodziło o Wspólny 
Rynek rolniczy). Dzisiaj tym samym argumentem za­
czynają szermować jego partnerzy: otóż Traktat Rzym­
ski przewiduje, że od 1-go stycznia 1966 decyzje orga­
nów kierowniczych Wspólnot zapadać mają kwalifiko­
waną większością głosów. Innymi słowy jeden czy na­
wet dwa kraje mogą być przegłosowane, a jednak 
obowiązane do podporządkowania się decyzji więk­
szości. A to jest właśnie procedura typu federalnego! 
Jeżeli gen. de Gaulle na to się nie zgodzi, to w im­
pasie znajdzie się już nie Europa polityczna, ale i gos­
podarcza. Znaczyć to będzie, że nie tylko nie zrobi się 
kroku naprzód, ale uczyni się krok wstecz ! 

Są jednak bliższe terminy, które mogą. zadecydo­
wać o losie zjednoczenia Europy. Dnia 30-go czerwca 
br. mają wejść w życie układy dotyczące finansowania 
Wspólnego Rynku rolniczego ; rokowania na ten te­
mat trwają, ale są bardzo trudne z przyczyn politycz­
nych. Francja nie zgodziła się, aby olbrzymie sumy, 
którymi z tytułu finansowania operacji rolniczych 
dysponować będzie Komisja Wspólnoty, kontrolowane 
były przez Parlament Europejski. (Np. p. Couve de 
Murville ostatnio zakwestionował reprezentatywność 
tego Parlamentu, a z drugiej strony Francja sprzeciwia 
się jego wyborowi w głosowaniu powszechnym). Otóż 
najwięcej korzyści ze Wspólnego Rynku rolniczego 
ciągnąć będzie Francja. Dlatego też nie jest wyklu­
czone, że jej partnerzy skorzystają z tej okazji dla 
uzyskania ustępstw na odcinku politycznym, to zna­
czy — poza sprawami obrony — przede wszystkim w 

Instytucjom europejskim. A te instytucje to nie jakieś 
rządy technokratów, których się często nazywa „nie­
odpowiedzialnymi". Konstrukcja europejska jest nie 
tylko logiczna, ale demokratyczna, a więc niema w 
niej miejsca na rządy ludzi nieodpowiedzialnych. Taka 
właśnie forma organizacji wolnych narodów i wolnych 
ludzi Europy ma siłę przyciągania za „żelazną kur­
tyną". To jest nowoczesny odpowiednik starego hasła: 
„Wolni z wolnymi, równi z równymi!" Idea polityczna 
zjednoczonnej — ale i zorganizowanej — Europy jest 
zdolna wyprowadzić narody Europy Wschodniej z 
sowieckiego domu niewoli, a nie perspektywa nowej 
rozgrywki rozszalałych nacjonalizmów. 

To też sprawa wolności narodów naszego regionu, 
sprawa zjednoczenia całej Europy wymaga, aby zjed­
noczenie — gospodarcze i polityczne — Europy Za­
chodniej postępowało jak najszybciej naprzód na dro­
dze ku Federacji Europejskiej Rozbijanie instytucji 
europejskich nie przyśpieszy, ale opóźni chwilę poko­
jowego wyzwolenia Polski i jej towarzyszy niedoli. 

FOREIGN FRI ENDS, ATTENTION !  
On page 8 we are publishing our „Inter­
national Page" in Engl'sh. 

AMIS ETRANGERS, ATTENTION !  
A la  page 8  nous publ ions  notre  „Page 
Internationale" en anglais .  

ACHTUNG AUSLANDISCHE 
FREUNDE !  

An der Seite 8 geben wir „Die Interna­
tionale Seite" in englischer Sprache. 
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X Liste Julien Klein. 



Polityka zachodnia w Europie musi... opierać 
się na trzech głównych przesłankach : trzeba utrzy­
mać zachodnią potęgę wojskową, wciągnąć zarówno 
wschodnią Europę jak i Rosję do każdego rozwią­
zania ostatecznego, oraz uzależnić zjednoczenie Nie­
miec od ewolucyjnych zmian na wschodzie. Prze­
słanki te są wzajemnie od siebie zależne, należy więc 
równocześnie dążyć do zrealizowania celów, do których 
one prowadzą. Zachód nie rozwiąże problemu Niemiec 
jeżeli nie podejmie polityki, która obejmie cały splot 
zagadnień dotyczących podziału Europy. Pięć celów 
politycznych, o których mówię poniżej, wiąże się z tą 
sprawą. 

1. Należy przekonać wschodnich Europejczyków, a 
w szczególności Czechów i Polaków, że istnienie Nie­
miec Wschodnich ogranicza ich wolność, nie wzmac­
niając jednocześnie ich bezpieczeństwa. Jeżeli nie wy­
robimy w nich tego przekonania, Czesi i Polacy do­
magać się będą w dalszym ciągu obecności Sowietów 
w Niemczech Wschodnich, które w ten sposób będą 
odgrywać — w ich oczach — rolę ochrony przez Zar 
chodem. Aby podważyć znaczenie, jakie mają Niemcy 
Wschodnie dla wschodniej Europy, Zachód musi zająć 
inną postawę wobec nich, a inną wobec Europy 
wschodniej. W stosunku do Niemiec Wschodnich 
obowiązywać winna polityka izolacji ; jeżeli chodzi o 
Europę wschodnią, to trzeba wejść na drogę pokojo­
wych akcji — gospodarczych, kulturalnych i wreszcie 
politycznych. Dopiero wtedy Niemcy Wschodnie staną 
się na mapie europejskiej politycznym anachroniz­
mem i źródłem kłopotów dla Moskwy; dla wschodniej 
Europy zaś nie będą już gwarancją bezpieczeństwa. 

Próby, jakie dotychczas podjął rząd Niemiec Zachod­
nich, aby nawiązać bliższe stosunki z krajami wschod­
niej Europy przyczyniły się już znacznie do izolo­
wania reżymu Ulbrichta. Jeżeli chcemy proces ten 
przyspieszyć, to należy zachęcać rząd Niemiec Zachod­
nich aby wypracował taką formułę polityczną która 
umożliwiałaby mu większą swobodę w stosunkach z 
krajami Europy wschodniej dzięki wyeliminowaniu 
ograniczeń narzuconych doktryną Hallsteina. Gdvby na 
przykład rząd w Bonn przestał stosować tę doktrynę 
do państw będących członkami Organizacji Paktu War­
szawskiego, albo do tych, które sąsiadują z Niemcami, 
może mógłby w ten sposób stworzyć odpowiedni pre­
cedens, który nie byłby jednocześnie zachętą dla innych 
państw do uznania Niemiec Wschodnich. W każdym 
razie, jedynie poprawa stosunków z Niemcami zachod­
nimi może przekonać Europejczyków wschodnich, że 
zjednoczenie Niemiec otworzy im drzwi, prowadzące 
na Zachód ; drzwi te są już teraz zamknięte gdyż w 
Niemczech Wschodnich stacjonują sowieckie siły zbroj­
ne. 

Tylko fanatyczni komuniści przywiązują jakieś ideo­
logiczne znaczenie do faktu, że istnieją komunistyczne 
Niemcy Wschodnie. Dla wszystkich innych Europej­
czyków wschodnich Niemcy Wschodnie posiadają war­
tość o tyle tylko, o ile odpowiadają one interesom naro­
dowym ich krajów, a są one przede wszystkim defen­
sywne ; państwa te są przecież małe i nie mogą mieć 
jakichś agresywnych zamiarów. W miarę stopniowej 
ewolucji państw wschodnio-europejskich, która będzie 
zręcznie popierać ugodowy Zachód, wartość Niemiec 
Wschodnich występujących w roli państwa buforowego 
zredukuje się i kraj ten zacznie przekształcać się w 
jakiś sowiecki Mozambik — czyli źródło irytacji dla 
wschodnich Europejczyków i zakłopotania dla Moskwy. 
Dopiero wtedy Kreml zacznie myśleć o możliwości 
zlikwidowania Niemiec Wschodnich, gdyż tylko Kreml, 
a nie komuniści niemieccy, może brać pod uwagę taką 
likwidację. Polityka amerykańska i niemiecka powinna 
dążyć do stworzenia takiej sytuacji nie zaś ograniczać 
się tylko do usiłowania przekształcenia reżymu wschod-
nio-niemieckiego w bardziej umiarkowany ustrój ko­
munistyczny, który i Zachodowi i społeczeństwu 
wschodnio-europejskiemu wyda się bardziej znośny. 

Można spotęgować jeszcze ostracyzm Niemiec 
Wschodnich traktując kraje wschodnio-europejskre tak, 
jakby były w rzeczywistości całkowicie niezależnymi 
państwami, podkreślając w ten sposób różnice między 
nimi a Niemcami Wschodnimi, które są skazane na to, 
aby być marionetką w rękach Moskwy. Kraje wschod-
nio-europejskie mogą stopniowo ewoluować gdyż są 
państwami narodowymi. Ich nacjonalizm pcha je w 
kierunku maksymalnego podkreślania niezależności w 
stosunku do tego jedynego państwa, które obecnie 
ogranicza ich niepodległość — to znaczy Związku So­
wieckiego. Dlatego też Stany Zjednoczone i Zachód 
powinny brać poważnie każdą propozycję w zakresie 
polityki zagranicznej, którą składają kraje wschodnio­
europejskie i zachęcać je, by posuwały się naprzód w 
tej dziedzinie. Odpowiedź nasza na taką propozycję nie 
musi być z konieczności pozytywna, należy jednak do­
kładać wszelkich starań aby wciągać poszczególne pań­
stwa wschodnio-europejskie do rokowań i dyskusji. Do­
pinguje to ich dumę narodową, zmusza przywódców 
wschodnio-europejskich do wysłuchania kontr-argumen-
tów Zachodu, często w charakterze nieomal prywatnym 
i z dala od superwizji sowieckiej oraz ułatwia im uświa­
domienie sobie własnych interesów narodowych. 
Zachód sam sobie szkodzi gdy lekceważy wschod­
nich Europejczyków (zdarzało się to często) widząc w 

PIĘĆ CELÓW POLITYCZNYCH 
W poprzednim numerze sygnalizowaliśmy ukazanie się 

pracy prof. Zbigniewa BRZEZIŃSKIEGO p.t. , :Dro-
ga do przyszłej Europy". Przypominamy, że artykuł 
ukazał się po polsku w paryskiej ,,KULTURZE" 
(kwiecień 1965 r.) po angielsku w londyńskim 
,,ENCOUNTER", a po niemiecku w hamburskim „DIE 
ZEIT" (w trzech odcinkach). 

Za pozwoleniem Redakcji ,, KULTURY", zamiesz­
czamy poniżej ustęp pracy Zbigniewa Brzezińskiego 
dotyczący problemu niemieckiego. 

Autor artykułu wysuwa myśl złożenia przez Prezy­
denta Stanów Zjednoczonych uroczystej deklaracji 
wzywającej Niemcy (zachodnie oczywiście!) do zro­
bienia wysiłku w celu zakończenia sporu polsko-nie-
mieckiego, ,,z okazji jakiegoś uroczystego i symbo­
licznego wydarzenia". Myśl jest dobra. ,,Uroczyste i 
symboliczne wydarzenie" historycy i dyplomaci zaw­
sze potrafią. znaleźć. Wydaje się nam jednak, że jes­
teśmy w jazie odradzania się nacjonalizmu a nacjo­
nalizm nigdy jeszcze nie przyczynił się do zakończe­
nia jakiegokolwiek sporu między narodami. Dlatego 
też trzeba działać szybko! według nas taka 
uroczysta deklaracja powinna być złożona przed 19 
września 1965 r., to znaczy przed wyborami do Bun­
destagu. Powinna ona, naszym zdaniem, być skiero­
wana do przyszłego rządu niemieckiego, jaki z tych 
wyborów wyjdzie, bez względu na to czy to będzie 
rząd chrześcijańskiej demokracji czy też rząd socja­
listyczny. W ten sposób żadna z partii niemieckich nie 
będzie mogła oskarżać Prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych, że jej utrudnił kampanię wyborczą, a wszystkie 
będą, miały okazję do przeanalizowania stanowiska 
Ameryki w stosunku do kluczowego zagadnienia i Nie­
miec i Europy środkowej. A zagadnienie to łączy się 
ściśle ze sprawą, zjednoczenia Niemiec, która jest osią 
kampanii wyborczej, toczącej się już w N.R.F. 

nich wyłącznie pełnomocników Związku Sowieckiego ; 
nie powinien robić tego nawet wtedy, gdy są nimi w 
rzeczywistości. 

2. Należy popierać pojednanie Polski z Niemcami. 
W pewnej mierze wzorem tutaj powinno być pojedna­
nie Francji z Niemcami w latach pięćdziesiątych. Po­
rozumienie to winno stać się oficjalnym celem Stanów 
Zjednoczonych które są bliskim sojusznikiem Niemiec 
oraz krajem, gdzie mieszkają miliony Amerykanów po­
chodzenia niemieckiego i polskiego. Dopóki nie zakoń­
czyły się odwieczne nieporozumienia między Francją a 
Niemcami, nie można było zapewnić pokoju i pewności 
zachodniej Europy; w tym samym stopniu porozumie­
nie polsko-niemieckie jest warunkiem sine qua noii 
pokoju i pewności na Wschodzie. Prestiż moralny 
Stanów Zjednoczonych wzrósłby poważnie, gdyby uz­
nały one oficjalnie, że ugoda taka jest jednym z ich 
głównych celów politycznych ; decyzja ta stanowiłaby 
jaskrawy kontrast w porównaniu z metodami Związku 
Sowieckiego i komunistów, którzy uważają za wska­
zane podsycać wzajemną nienawiść polsko-niemiecką. 

Dążenie do tego celu wysuwa nieuchronnie trudny 
i drażliwy problem granicy na Odrze i Nysie. Może na­
dejdzie dzień, w którym granice w Europie stracą 
wszelkie znaczenie, lecz nastąpi to dopiero wtedy, gdy 
nie będą one budzić zastrzeżeń i staną się bezpieczne. 
Poczucie niepewności w sprawach granicznych pod­
trzymuje narodowe nienawiści i niepokoje. Ponieważ 
nastawienie anty-niemieckie jest obecnie głównym atu­
tem słabego i niepopularnego reżymu polskiego, rząd 
w Warszawie może uważać, że w ogóle nie należy dążyć 
do porozumienia z Niemcami, nawet do porozumienia 
w sprawie granicy. Dla rządu warszawskiego idealną 
sytuacją byłoby otrzymywanie gospodarczej pomocy z 
Zachodu a jednocześnie nie uzyskanie, mimo ciągłych 
nalegań, uznania granicy na Odrze i Nysie. Poza tym, 
w oczywistym interesie sowieckim leży nieustanne 
podsycanie tego zagadnienia. W związku z tym, akcja 
Zachodu powinna zmierzać do uspokojenia szeroko 
rozpowszechnionych w społeczeństwie polskim obaw 
przed Niemcami, nawet gdyby nie doszło do formalnego 
porozumienia polsko-niemieckiego. 

Zmierzając do realizacji tego celu, Stany Zjednoczone 
muszą postępować z ogromną ostrożnością, aby nie 
doprowadzić do zerwania stosunków amerykańsko-
niemieckich, od których w dużej mierze zależy zarówno 
jedność Zachodu jak i wewnętrzne zasady demokra­
tyczne w Niemczech. Przekonanie Niemców, że Ame­
ryka ich zdradziła, nie przysłuży się na pewno sprawie 
porozumienia polsko-niemieckiego. Polacy powinni zda­
wać sobie z tego sprawę, podobnie jak Niemcy po­
winni uświadomić sobie, że uśmierzenie obaw polskich 
pozbawi Moskwę istotnego atutu i stanowić będzie 
ważny krok naprzód w kierunku zjednoczenia Niemiec. 
Niemcy przekonywują się w coraz większym stopniu, 
że wszelkie żądanie zjednoczenia bez wyraźnego okreś­
lenia stosunku do wschodnich granic niemieckich jest 
politycznie nie do przyjęcia. Nagłe uznanie obecnych 
granic przez Stany Zjednoczone wywołałoby gorzkie 
niezadowolenie w Niemczech; dlatego też Ameryka win­
na postępować etapami, które zmierzać będą do upew­
nienia Polaków, że nikt na Zachodzie nie spodziewa się 
ani nie domaga się jakiejkolwiek zmiany obecnych granic. 

Decyzja otworzenia konsulatów amerykańskich w 
Szczecinie czy we Wrocławiu byłaby wstępnym krokiem 
na tej drodze (1). Tego rodzaju posunięcie byłoby po­
żyteczne zarówno z punktu widzenia politycznego jak 
i symbolicznego. Poza tym gwarancja Organizacji Paktu 
Atlantyckiego, że przeciwstawi się użyciu siły dla prze­
prowadzenia zmiany w istniejących granicach europej­
skich, przyczyni się również w dużej mierze do za­
istnienia warunków, które ułatwią porozumienie polsko-
niemieckie ; gwarancja taka podbuduje bowiem jedno­
stronne zobowiązanie, Niemiec w tej sprawie z 1954 
roku. Ponieważ rząd w Bonn to zobowiązanie zaciągnął 
dobrowolnie trudno wyobrazić sobie, aby teraz mógł 
oponować przeciwko takim samym zapewnieniom Or­
ganizacji Paktu Atlantyckiego. Międzynarodowa gwa­
rancja Zachodu byłaby na pewno bardziej przekonywu­
jąca dla Polaków, niż same obietnice niemieckie, które 
mogą wydawać się wątpliwe ze względu na dążenie 
Niemiec do zmiany granic. 
— Deklaracja w tym samym duchu ze strony Prezyden­
ta Stanów Zjednoczonych, z okazji jakiegoś uroczystego 
i symbolicznego wydarzenia (lecz nie w czasie ame­
rykańskiej kampanii wyborczej), która podkreśliłaby 
równocześnie konieczność zakończenia sporu polsko-
niemieckiego, przyczyniłaby się do złagodzenia probk<s-
mu, który podsyca jedynie dawne nieporozumienia, 
przynosząc głównie korzyści Związkowi Sowieckiemu. 
Wzorem takiej deklaracji mogłyby być oświadczenia 
Francji w sprawie granic, które nie wyrządziły szkody 
stosunkom francusko-niemieckim. Ponieważ Ameryka 
cieszy się taką ogromną popularnością i takim presti­
żem w Polsce, oświadczenie jej miałoby specjalne zna­
czenie dla ludności tego kraju. Państwa zachodnie 
mogłyby wreszcie złożyć z góry zapewnienia, że mają 
zamiar uznać oficjalnie obecne granice, z chwilą gdy 
Niemcy zostaną zjednoczone ; społeczeństwo polskie 
skłonne będzie wówczas pozytywniej oceniać owo zjed­
noczenia, nawet gdyby komunistyczny rząd polski po­
czątkowo się temu przeciwstawiał. 

Jeżeli deklaracje te mają przyspieszyć zjednoczenie 
Niemiec, to na pewno będą one bardziej skuteczne o ile 
wystąpi się z nimi z chwilą, gdy Polacy czują się 
ciągle zagrożeni sprawą granic. Z czasem ich poczucie 
niepewności może zniknąć ; może im mniej zależeć na 
gwarancjach zachodnich i mogą uważać, że fakt, iż ist­
nieją dwa państwa niemieckie, dostarcza im większego 
bezpieczeństwa. Polityka niemiecka powinna zapobiec 
temu, aby w Polsce rozwinęło się nastawienie, że należy 
utrzymać podział Niemiec; celem jej winno być oży­
wienie więzów sympatii i współpracy, które w różnych 
okresach historii łączyły te dwa sąsiadujące ze sobą 
narody. Tylko wtedy stworzy się fundamenty, koniecz­
ne dla późniejszych układów. Jeżeli podstawa taka nie 
istnieje, to nie można oczekiwać od Polaków zaintere­
sowania sprawą jakiegokolwiek rozwiązania problemu 
niemieckiego. 

Jeżeli chodzi o Niemcy zachodnie, to partie polityczne 
muszą zająć bezstronną postawę w sprawie granic 
gdyż żadna z dwóch wielkich partii nie może pozwolić 
sobie na to, aby stwarzać okoliczności, które umożli­
wiłyby stronie przeciwnej wysunięcie oskarżenia, że 
zdradził interesy niemieckie. Stanowisko bezstronne, 
które połączy uroczyste wyrzeczenie się roszczeń do 
terytoriów straconych na skutek drugiej wojny świa­
towej ze sprawą zjednoczenia, a które przedstawi się 
społeczeństwu niemieckiemu jako historyczny udział 
w sprawie porozumienia między narodami Polski i 
Niemiec, mogłoby przezwyciężyć nieuniknione opory 
ze strony elementów nacjonalistycznych (2). Na szczęś­
cie sprawa porozumienia polsko-niemieckiego staje się 
coraz bardziej popularna wśród młodzieży niemieckiej. 
Dodajmy, że gdyby stanowisko takie zajęli sojusznicy 
zachodni wcześniej, zmniejszyliby niebezpieczeństwo, 
które grozić może politykom niemieckim : zarzut, że 
„zdradzają" pośpiesznie interesy niemieckie. 

Stany Zjednoczone mogłyby poza tym popierać pewną 
specjalną akcję, która zmierzałaby do rozwijania wza­
jemnego zrozumienia między Polakami i Niemcami; 
poparcie takie podkreśliłoby konstruktywny udział 
Ameryki w sprawach Europy środkowej. W miarę moż­
liwości, można by organizować spotkania między Ame­
rykanami, Niemcami i Polakami, które uzupełniałyby 
dwustronną aktywność polsko-niemiecką, która jest 
już w toku. Trzeba położyć specjalny nacisk na dzia­
łalność młodzieżową ; zachęta w sprawie ewentualnej 
wspólnej polsko-niemieckie j akcji młodzieżowej w 
świecie trzeciej siły mogłaby dać doskonałe owoce. 
Wspólne wysiłki o charakterze humanitarnym przyczy­
niłyby się do wymazania wspomnień o konfliktach i do 
odnowienia braterskiego porozumienia, które istniało 
między Niemcami i Polakami nie dawniej niż w czasie 
„wiosny ludów" w 1848 roku. 

(1) Z. Brzeziński i W.E. Griffith, „Peaceful Engage­
ment in Eastern Europe", Foreign Affair, lipiec 1961. 

(2) Jest to zgodne z zapewnieniem, które kanclerz 
Erhard złożył Europie wschodniej 15 października 1964: 
„Dołożymy wszelkich starań aby nieustannie wykazy­
wać tym krajom, że jedyną przeszkodą na drodze do 
wzajemnego pojednania jest nierozwiązana sprawa nie­
miecka i że dlatego szybkie rozwiązanie tego zagadnie­
nia, leży w ich najlepiej potętym interesie." 
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Européenne Fédéraliste" odbyło się w dniu 8 maja 
1965 r. w Saarbrucken oraz w dniu 9 maja br. w 
Metzu, gdzie z okazji 15 rocznicy Deklaracji Roberta 
Schumana miała miejsce wielka uroczystość, połą­
czona ze złożeniem wieńców na jego grobie 

Pierwszy dzień zjazdu, w Saarbrucken, poświęcony 
był dyskusji na tematy polityki ogólnej. Panowie Koppe 
(Niemcy) i Voisin (Francja otworzyli dyskusję oma­
wiając aktualne problemy polityczne. 

Dyskusja skoncentrowała się na omawianiu proble­
mu w jakim stopniu polityka generała de Gaulle'a 
jest hamulcem dla idei Wspólnoty i jakie z tego wy­
nikną konsekwencje dla przyszłości Europy. Następnie 
omawiano stanowisko Wielkiej Brytanii w stosunku 
do Europy i Wspólnego Rvnku. W końcu dyskutowano 
nad problemami krajów Europy Wschodniej, podkreś­
lając, że stanowią one nieodłączną, część kontynentu 
europejskiego i wykazując konieczność rozwoju idei 
zmierzającej do integracji całej Europy. Tylko ta 
idea, według uczestników konferencji, może doprowa­
dzić do pokojowego zniesienia „żelaznej kurtyny". 

Identvczne stanowisko reprezentowane było przez 
wszystkich którzy zabierali głos w czasie uroczystości 
w Metzu. 

Uroczystość związana z 15-tą rocznicą Deklaracji R. 
Schumana rozpoczęła się uroczystą Mszą św. w Kate­
drze w Metzu. Poczem odbyło się przyjęcie na ratu­
szu, gdzie delegaci A.E.F. zostali przyjęci przez pana 
R. Mondon, député-maire w obecności: p. Delaunay, 
sekretarza generalnego prefektury, generała Massu, gu­
bernatora woiskowego, p, Schaff, député-maire Monti-
gny-les-Metz itd, 

W przemówieniu swoim p. R. Mondon podkreślił 
potrójne znaczenie uroczystości 9-go Maia (*) i wyra­
ził swoją wiarę w przyszłość zjednoczonej Europy. 
„Dla osiągnicia tego celu wv, federaliści europejscy 
i my, członkowie parlamentów musimy działać" — 
zakończył p. Raymond MONDON, który w swoim prze­
mówieniu stwierdził także konieczność wyboru Parla­
mentu Europejskiego w drodze głosowania powszech­
nego. P. MONDON wspomniał także, iż przy budowie 
zjednoczonej Europy nie należy zapominać o narodach 
Europy Wschodniej. 

Pan Voisin, w swoim przemówieniu, położył nacisk 
na konieczność, aby „faire vivre l'Europe dans les 
coeurs" dzięki wspólnej, codziennej akcji na szczeblu 
gmin, zawodów, rodziny. Zakończył, podkreślając po­
trzebę zachowania wierności nie tylko pamięci Roberta 
Schumana ale także jego ideom, aby dojść w końcu 
do Federacji Europejskiej. 

Po zakończeniu tego przyjęcia — delegacje udały 
się na cmentarz Scy-Chazelles, aby złożyć wieńce i 
chwilą skupienia uczcić pamięć tego wielkiego Euro­
pejczyka, jakim był Robert Schuman. 

Anika MICHAŁOWSKAESMAN. 

(*) Święto Joanny d'Arc; koniec wojny 1945 i 15-ta 
rocznica Deklaracji Roberta Schumana. 
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DEKLARACJA RADY „ACTION EUROPEENNE FEDERALISTE 

B.D.I.C 

II 

Rada (Comité Fédéral) A.E.F. obradowała w 
dniu 8 maja w Saarbrucken. W obradach wzięli 
udział, ze strony polskiej : Dr Stanisław PA­
CZYŃSKI, jako przedstawiciel Federacji Euro­
pejskiej Polskich Kombatantów, Anika MICHA-
ŁOWSKA-ESMAN i Henryk GÓRSZCZYK, jako 
przestawiciele Związku Polskich Federalistów 
oraz Jerzy JANKOWSKI, jako członek Zarządu 
(Bureau Exécutif) A.E.F.. 

W wyniku debaty politycznej uchwalona zosta­
ła następująca deklaracja: 

Obradująca w dniach 8-go i 9-go maja 1965 r. w 
SAARBRUCKEN i w METZU, rada ,,Action Euro­
péenne Fédéraliste" oświadcza: 

Dwadzieścia lat po zakończeniu bratobójczego kon­
fliktu i piętnaście lat po historycznej deklaracji Roberta 
Schumana, która stanowiła punkt wyjścia dla Europy 
Wspólnot sześciu krajów, przyczyny które skłoniły 
Europejczyków do jednoczenia się są nadal tak samo 
ważne. 

Dziś, podobnie jak wczoraj, chodzi o zachowo,nie 
wolności i pokoju, o stworzenie podstaw dla wspólnej 
przyszłości naszych narodów i o danie im w ten spo­
sób możliwości odegrania w pełni ich roli ku pożyt­
kowi całej ludzkości. 

Dlatego też odpowiedzialni mężowie stanu mają obo­
wiązek kontynuowania rozpoczętego zadania, którego 
zakończeniem powinno być stworzenie na zasadach de­
mokratycznych Federacji Europejskiej, równoprawne­
go partnera Stanów Zjednoczonych Ameryki. 

Połą,czenie Egzekutyw trzech Wspólnot, zadecydo­
wane przez rządy, jest dużym postępem w dziedzinie 
ekonomicznej, któremu nie towarzyszy niestety żaden 
postęp w dziedzinie politycznej. Integracja obrony 
i polityki zagranicznych Sześciu nie jest jeszcze przed­

miotem dyskusji, co jednak wcale nie ułatwiło roz­
szerzenia Wspólnoty na inne kraje np. Wielką Bryta­
nię.. W ten sposób Europa przegrywa na dwu polach. 

Oczywiście, we wszystkich dziedzinach harmoniza­
cja polityk krajów europejskich napotyka na wiele 
konkretnych trudności. Jednak najpoważniejszą przesz­
kodą. jest bez wątpienia odnowa tendencji do rozpa­
trywania problemów z punktu widzenia czysto naro­
dowego i osłabienie ducha Wspólnoty: popadające w 
błędy przeszłości, Państwa mają, znowu złudzenia, że 
będą. mogły same kierować swoimi losami, podczas 
gdy zależą one ściśle jedne od drugich, tak o ile chod.zi 
o ich obronę, jak i o rozwiązanie ich problemów gos­
podarczych i socjalnych. 

Sukces Wspólnot Europejskich jest dowodem i przy­
kładem co może dać zjednoczenie. To właśnie dzięki 
temu sukcesowi idea integracji coraz bardziej prze­
mawia do ludów, nawet po drugiej stronie ,,żelaznej 
kurtyny", która wciąż dzieli kontynent na dwoje. 
Tylko drogą, przycią,gania politycznego i moralnego 
Europy zachodniej, zjednoczonej i spokojnej zdecydo­
wanej, można będzie podnieść ,,żelazną kurtynę" w 
sposób pokojowy. Zaniechanie budowy zjednoczonej 
Europy oznaczyłoby dla milionów Europejczyków nie 
wolnych przekreślenie ich ostatnich nadziei. 

Wielka odpowiedzialność ciąży na rzą.dach Sześciu 
krajów Wspólnoty. Ich zadaniem jest kontynuowanie 
integracji ekonomicznej, wzmocnienie uprawnień Par­
lamentu Europejskiego i otwarcie Wspólnoty dla kra­
jów europejskich, które pragną, do niej przystąpić na 
zasadzie równości praw i obowiązków. Kroczą,c zde­
cydowanie po drodze wytyczonej piętnaście lat temu 
przez wielkiego Europejczyka, jakim był Robert 
Schuman, rzq,dy wypełnią, wreszcie nakazy historii, z 
korzyścią dla własnych narodów i dla sprawy wolności 
w świecie. 

Nr. 
Do 

Związku Polskich Federalistów 
20, rue Legendre, PARIS-XVIIe 

Po zapoznaniu się ze statutem Związku Polskich Federalistów, proszę 
członków Związku. 

o przyjęcie mnie w poczet 
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NARODOWA I EUROPEJSKA 

W XIX wieku byłoby nie do pomyślenia mówić o 
obywatelskiej europejskiej świadomości. Istotnie, więk­
sza część państw zachodnich stanowiła, jedne dla dru­
gich, stałą groźbę. Granica narodowa miała więc cha­
rakter symbolu ojczyzny, którą trzeba było bronić 
i której groziło z zewnątrz stałe niebezpieczeństwo. 

Za naszych czasów, pojęcie obrony narodowej, roz­
szerzyło się na skalę kontynentalną, a ,,niebezpie­
czeństwo zewnętrzne" obejmuje całą Europę, podczas 
kiedy ewentualność „wojny wewnętrznej" europej­
skiej stało się absurdem. Z drugiej strony, rozwój tu­
rystyki, podróży, wymiana młodych, stworzyły więzy 
z nowymi krajami i świadomość posiadania wspólnego 
dorobku kulturalnego całej Europy, zagrożonej w 
swojej całości. 

Zatem, kiedy dawniej obywatelska świadomość na­
rodowa wykluczyła absolutnie pojęcie świadomości eu­
ropejskiej, obecnie chodzi o dwa oblicza tej samej 
chęci obrony kolektywnej. 

Bezsprzecznie, przejście z pojęcia nagetywnego „oby-
watelskości" europejskiej, to znaczy tej, „obronnej", 
która wydaje się, że została już przyjęta przez wszy­
stkich młodych Europejczyków do „obywatelsko ści" 
konstruktywnej tworzenia instytucji europejskiej nie 
obędzie się bez trudności. Ale każda rzecz wymaga 
czasu. Z chęci wspólnej obrony przyjdzie pewnego 
dnia chęć wspólnej organizacji. 

Nie znaczy to, aby trzeba było porzucić pojęcie Oj­
czyzny. Przeciwnie: trzeba czuwać, aby nasz Kraj 
miał swój udział w ojcostwie rodzącej się Europy. 
Rządy nie będą nigdy mogły „stworzyć Europy" bez 
czynnego współudziału elity każdego narodu. I to 
właśnie tutaj przypadnie nam działać gdyż „obywatel-
skość" narodowa, o której często mówimy, przygo­
towuje i prowadzi do „obywatelskości" europejskiej, 

ŚWIADOMOŚĆ OBYWATELSKA 
która ukazuje się już na horyzoncie i która będzie 
jednym z osiągnięć z których nasze pokolenie będzie 
miało prawo być dumne. 

"La Voix du Combattant", Avril 1965 
E. PORTEU de la MORANDIERE 

Vice-Président de l'U.N.C. 
Président de l'U.N.C.A.F.N. 

Katolicy niemieccy o Bismarku 

150-ta rocznica urodzin „żelaznego kanclerza" — 
Bismarka obchodzona była w tym roku w Niemczech 
zachodnich; nawet rząd N.R.F. wziął udział w tych 
obchodach, sławiąc zasługi człowieka, który w naszym 
kraju pozostawił po sobie złą pamięć. Na szczęście 
znaleźli się Niemcy, którzy nie podzielili tego entuzjaz­
mu dla Bismarka. 

W organie diecezji mogunckiej „GLAUBE UND LE-
BEN" (Nr. 19 z 9. V. 1965, 65 MAINZ, Bischofsplatz 4, 
0,35 DM) znajdujemy artykuł p.t. „Eiserner Kanzler 
neu aufpoliert" w którym autor Dr. H. HOLZAPFEL 
„odbrązawia" Bismarka. Same podtytuły artykułu 
mówią za siebie: „Durch Blut und Eisen", ,,Macht 
geht vor Recht", „Der Kulturkâmpfer", „Unterdriic-
kung del Polen" i „Keine Lehren aus der Geschichte" 
W ustępie dotyczącym Polski autor przypomina o bi­
ciu dzieci w szkole za mówienie po polsku. 

Ten sam artykuł ukazał się podobno w organie die­
cezji w Wlirzburgu. 

Stronę tytułową omawianego numeru „GLAUBE 
UND LEBEN" zdobi obraz Matki Boskiej Częstochow­
skiej, a dwie strony bogato ilustrowane poświęcone są 
Częstochowie. 

ZWIĄZEK POLSKICH 
FEDERALISTÓW 

Zarząd : 20, rue Legendre, Paris (17e) 

grupuje ludzi majqcych zainteresowania poetyczne 

organizuje wkład Polaków w dzieło budowy Zjednoczonej Europy 

• formuje obcych o sprawach polskich i przygotowuje swoich członków do 

tego typu akcji 

w imię zasad federalizmu walczy o prawa polskiej grupy narodowej poza 

granicami Kraju 

organizuje kontakty polsko-europejskie i  tą drogą służy sprawie przyjaźni 

między Polakami i  narodami Europy 

1940-1965: DIEUZE-LAGARDE 
W dniach 19 i 20 czerwca odbędzie się uro­

czysty obchód 25 rocznicy walk polskich jednos­
tek na terenie Lotaryngii i Alzacji. 

Cmentarz polski w DIEUZE (Moselle), zaku­
piony przez b. Kombatantów I-szej Dywizji Gre­
nadierów został doprowadzony do porządku sta­
raniem górników i robotników polskich w Lota­
ryngii, którzy w ciągu ostatniego roku nie szczę­
dzili wysiłku, by przenieść na ten cmentarz zwło­
ki polskich żołnierzy pochowanych po walkach 
w 1940 roku w różnych wioskach czy nawet w 
lasach Lotaryngii. 

Dotychczas około 150 zwłok tych żołnierzy zo­
stało przeniesionych do Dieuze; dalsza akcja 
ekshumacyjna obejmie w drugim etapie depar­
tamenty Alzacji i Franche Comté. 

W ten sposób cmentarz w DIEUZE stanie się 
największym polskim cmentarzem wojennym we 
Francji, około 500 żołnierzy poległych w ciągu 
ostatniej wojnie znajdzie na nim wieczny spo­
czynek. 

Komitet „Souvenir Polonais" założony w ciągu 
bieżącego roku dokłada wszelkich starań, by do­
kończyć to zbożne dzieło. Zwraca się też do 
wszystkich Polaków poza krajem o pomoc ma­
terialną. 

Polacy w wolnym świecie powinni pomóc w 
akcji zmierzającej, by groby ich braci poległych 
w 1940 roku nie znajdowały się w stanie zupeł­
nego zaniedbania czy uległy zapomnieniu, bo na 
większości tych grobów nie było krzyży i mało 
kto wiedział gdzie się one znajdowały. 

• •k •* 

Program uroczystości czerwcowych jest nastę­
pujący: 

19 czerwca (sobota): w LA GARDE (Moselle) 
Godzina 16: Msza św. w kościele parafialnym 

poczem odsłonięcie tablicy pamiątkowej, ufundo­
wanej staraniem żołnierzy I-ej Dywizji z Francji 
i Anglii. 

Godzina 17 : lampka wina w merostwie. 
(Wokół LAGARDE odbyły się w czerwcu 1940 

roku ciężkie i krwawe boje). 
20 czerwca (niedziela) w DIEUZE (Moselle). 
Godzina 10,30: zebranie przed merostwem. 
Godzina 11: uroczysta Msza św. w kościele pa­

rafialnym. 
Godzina 12,30: wspólny obiad w kasynie ofi­

cerskim 13-go R.D.P.. 
Godzina 15: zbiórka na placu Marché przed 

kościołem skąd pochód uda się na cmentarz 
polski, gdzie po modłach za poległych nastąpi po­
święcenie nowo urządzonego cmentarza. 

O szczegółowe informacje prosimy zwracać 
się pisemnie albo telefonicznie do następują­
cych osób : 

Inż. SZCZENIOWSKI Jan, 48, rue de Fresca-
ty, Montigny-les-Metz. . . Tel. dom. 68-87-90. 

Inż. KROKOWSKI J.B., 9, rue d'Essin, 
SAINT-AVOLD (Moselle). Tel. 90.18.01. 

MASZCZYK Józef, 16, rue Foch, KNUTANGE 
(Moselle). 

Noclegi mogą być zamówione w hotelach w 
METZ, albo w hotelach czy prywatnie w 
SAINT-AVOLD. 

Połączenia kolejowe ze Saint-Avold są bardzo 
dogodne, możliwości dojazdu do Dieuze z uwagi 
na większą liczbę środków transportowych bez­
płatnych są większe aniżeli z Metzu. 

Noclegi i obiad w Dieuze należy zamówić 
przed 10 czerwca (ostatni termin) z podaniem 
daty i godziny przyjazdu. 

Prosimy o znaczek pocztowy oraz zaadresowa­
ną kopertę na ewentualną odpowiedź. 

Wzywamy byłych kombatantów z Armii Pol­
skiej we Francji, byłych wychowanków Szkoły 
podchorążych w Coëtquidan oraz ogół Polaków 
do wzięcia jak największego udziału w uroczys­
tościach 25-lecia w DIEUZE. 

Tłumaczenia z polskiego 
1. Leopold ŁABĘDŹ — „Der Revisionizmus". He-

rausgegeben von K & W, 39 DM 80. 
2. — Leszek KOŁAKOWSKI — „Der Himmels Schliis-

sel". Erbauliche Geschichter, 16 DM 80. 

Ciekawe wydawnictwo 
Niemieckie wydawnictwo „POLYGLOTTE" (Kata­

log 1965/66, Poesie und Drama, 4 Dusseldorf, 27 Post-
fach) wydało serię płyt w językach 20 narodów i po 
łacinie; płyty te nagrane przez znanych artystów dra­
matycznych i pisarzy zawierają fragmenty sztuk tea­
tralnych albo wiersze charakterystyczne dla każdego 
narodu. Jeśli chodzi o Polskę, to w katalogu znaleźliś­
my 13 płyt nagranych w naszym języku. 

e 



UKRAIŃCY MAJĄ PODOBNE 
PROBLEMY 

Podobnie iak skupiska polskie w wolnym świecie, 
ośrodki ukraińskie odwiedzane są coraz częściej przez 
różne „delegacie" z sowieckiej Ukrainy, których za­
daniem i est "nawiązanie kontaktów". 

Artykuł na ten temat ukazał się w piśmie „UKRA-
JINSKYJ SAMOSTI-TNYK" z lutego 1965 r. Oto kilka 
ustępów z części za tytułowane i „Czynna postawa wo­
bec zmienionej wrogiej taktyki" : 

„Zmianv, które obserwujmy w ZSRR mają wyłącz­
nie charakter taktvczny. Zasady pozostały te same. 
Stosunek moskiewskiego reżymu i komunistycznej par­
tii do Ukrainy jest ten sam co zawsze. W Ukrainie pa­
nuje niepodzielnie Moskwa 

...W tej sytuacji nie może bvć mowy o jakiejś zmia­
nie negatvwnesro stosunku ukraińskiego obozu naro­
dowego ( niepo^le^łnćcioweęo — ? ^ w*» szcza 
Ukraińców w Kanadzie, do Moskwy. Mimo to nie na­
leży popadać w skrajność i odbudowywać na nowo 
żelazną kurtynę miedz v Ukraina i ukraińskimi obywa­
telami wolnvch demokratycznych kraiów św;a*a. By­
łaby to robota skierowana nrzeciw sobie s^nr^m. Sto­
jąc na stanowisku izolacji i odosobnienia się od 
kraiu, ukraińska wsnólnota i Komitet Ukraińców Ka­
nad v nie mo?łvbv pomaer»ć Ukrain'e. Prawdą 
jest, i'» Moskwa, n«morv t. »w. wvm^nv knltu-
ralnej" i swoich kontaktów będzie usiłowała narzucać 
wolnemu światu swe idee i wn'vwv, Ale z drugiej 
strony stwarza to takie same możliwości i dla nas... 

WNIOSKI. — 
1. — IKTTK powinien dbać o swói status instytucji 

kanadvi«=iHeero obywatelstwa i nadal działać w intere­
sie ukraińskiego społeczeństwa (hromady), które re-
prezentu î». 

2. — KUK powinien nadal kontynuować swe wysiłki 
wobec rządu Kanadv. by w u°łnj zlikwidować żelazną 
kurtvne miedzv Ukrainą a Ukraińcami Kanady i nie 
dopuścić między nimi do stanu izolacji i wyrzecze­
nia się. 

3. — KUK powinien zapewnić sobie w rządzie Ka­
nady konsultacyjne uprawnienia w sprawie po­
lepszenia i rozbudowy kontaktów i kulturalne i wy-
mianv z Ukrainą. bv one bv?v naurawdę onarte na 
zasadzie wzaiemnnści oraz paraM-^ować wysiłki dys­
kryminacyjne Ukrainy w tej dziedzinie. 

4. — Kontakty Ukraińców Kanady z osobami i gru­
pami, które przyieżdżają do Kanady z Ukrainy powin­
ny bvć planowane i koordynowane przez poszczególne 
składowa organizacje KIJK na zasadzie porozumienia 
z prezvdium KUK oraz kontrolowane publicznie przez 
ukraińską prasę, by nie przechodziły ponad ich 
głowami. W ten sposób uniknie się nieuczciwych za­
miarów wykorzystania ich na szkodę sprawy ukraiń­
skiej. 

5. — Dyskusja o poruszonych w tym oświadczeniu 
zagadnieniach powinna sie odbywać w atmosferze wza­
jemnego zaufania, politycznej kultury, rozumu i od­
powiedzialności, by w ten sposób uczynić naszą wspól­
notę wewnętrznie silnieiszą a nie rozbijać iej wąt­
pliwościami i szerzvc brak zaufania do swoich włas­
nych sił i możliwości." 

Od siebie możemy dodać uwagę, że — jak wskazują 
nasze podkreślenia w cytowanym tekście — Komitet 
Ukraińców Kanady działa na bazie obywatelstwa ka­
nadyjskiego, a więc iako organizacja kanadyiska zrze­
szająca Ukraińców. Ten status prawny pozwala KUK 
domagać się od rządu Kanadv konsultowania go na 
temat stosunków kanady isko-ukr^ińskich ; organizacja 
uchodźcza nie mogłaby rościć sobie takich pretensji. 

(Tekst powyższy zapożyczyliśmy z „Przeglądu 
prasy ukraińskiej" wydawanego przez Dział 
Spraw Zagranicznych Egzekutywy Zjednoczenia 
Narodowego pod redakcją mgr Wiktora ROMA­
NOW GŁOWACKIEGO, Nr. 106, rok IX, luty 
1965 r.). 

SZUKAMY WYDAWCY 

Znany tłumacz literatury polskiej i prezes honorowy 
organizacji „AMICI POLONIAE", p. PENTZ przy­
gotował rękopis antologii pisarzy niemieckich piszą­
cych na tematy polskie p.t. „POLENLIEDER DEU-
TSCHER DICHTER". 

Część I. — 1. — Herlossohn, 2. — Harro Harring, 3. — 
Karl von Holtei. 

Część II. — 1. — Werner Zacharias, 2. — Wacker-
nagel, 3. — O. von Wenckstern, 4. — Weber, 5. — 
Winter, 6. — Ludwig Wittig, 7. — Wolfson, 8. —A. 
von Wurzbach, 9. — „Harfenklange", 10. — Ida 
Gàfin Hahn Hahn, 11. — Moritz Hartmann, 12. — 
Johann Hauch, 13. — Friedrich Hebbel, 14. — Johann 
von Herder, 15. — Anonyma. 

Część III. — Ernst Ortlepp „Aus dem Leben und 
Dichten eines Vergessenem". 

Razem stanowi to około 350 stron maszynopisu. A 
możeby znalazł się wydawca tej pożytecznej dla stosun­
ków polsko-niemieckich książeczki ; zaznaczamy, że 
p. von PENTZ nie reflektuje na wydawców reżymo­
wych. 

LUDZIE BEZ PRZESZŁOŚCI 

Niedawno prasa francuska doniosła, że Minister 
Zdrowia (do którego należą, sprawy naturalizacji) 
wniósł projekt ustawy zmierzającej do ułatwienia cu­
dzoziemcom starającym się o obywatelstwo francuskie 
zmiany nie tylko nazwisk, ale nawet i imion. Komu­
nikat oficjalny zastrzega się odrazu, że nie chodzi tu 
bynajmniej o wywieranie nacisku na asymilację cudzo­
ziemców, ale o ułatwienie tym (podobno licznym), 
którzy pragną zespolić się ze społeczeństwem francu­
skim, ale przeszkadza im w tym... imię i nazwisko! 

Jak z tego można wnioskować, projekt ustawy nie 
dotyczy ludzi normalnych, to znaczy tych, którzy do 
swojej przeszłości się przyznają, swoich ojców, którzy 
te same nazwiska nosili się nie wstydzą, a do usta­
lenia dobrych stosunków ze społeczeństwem francu­
skim mają 36 innych sposobów. Francuzi są narodem 
mającym poczucie humoru : jak widzą faceta, które­
mu tak przeszkadzało nazwisko np. Kamiński, że się 
nazwał Rocher, ale dalej źle mówi po francusku i pisze 
z błędami, to po prostu się z niego śmieją! 

W marcowym numerze „Polski w Europie", analizu­
jąc różne rodzaje Polaków, poświęciliśmy spory roz­
dział „metekom", to znaczy ludziom bez przeszłości. 
To właśnie dla tej kategorii ludzi przeznaczony jest 
projekt ustawy; tacy ludzie są gotowi zmienić już nie 
tylko nazwisko i imię, ale nawet i miejsce urodzenia : 
czyż to wypada, żeby porządny świeżo upieczony Du­
pont urodził się np. w Parzygłowach? 

Jest jednak w tej całej sprawie jedno praktyczne 
niebezpieczeństwo. Proces naturalizacji przeprowadza­
ny jest nie przez samego ministra, który się zaklina, 
że nikogo nie chce gwałtem asymilować, ale przez 
inspektorów lokalnej policji. Jak świadczą informa­
cje, które napłynęły do nas z różnych stron Francji, 
już w obecnym stanie rzeczy policja w wielu wypad­
kach nalegała na zmianę nazwiska. Trzeba więc — 
opierając się na literze prawa i wypowiedziach oficjal­
nych — bronić się przed tym procederem. O ile chętni 
do zmiany nazwiska potrafili dostać się do ministra 
i prosić go aby im to ułatwił, to chyba i ludzie zde­
cydowani na zatrzymanie go będą także potrafili się 
bronić. Nazwisko i imię jest częścią naszej osobo­
wości, nazwisko i imię jest częścią naszej polskości ! 

Niech nam wolno będzie dodać, że tego rodzaju 
projekt jest nie w zgodzie z tendencjami polityki za­
granicznej rządu francuskiego w stosunku do Europy 
Wschodniej. Jeżeli, jak to głosi gen. de Gaulle, ma 
nastąpić zbliżenie nie tylko z rządami, ale i z naro­
dami tego regionu, to czyż jest lepszy instrument 
tego zbliżenia jak rodziny których część żyje we Fran­
cji, a część w Polsce lub innym kraju Europy Wschod­
niej. A czy trudno sobie wyobrazić jak w Polsce przyj­
mą Bronka Kowalskiego, który się zjawi pod nazwis­
kiem Bruno Ferronnier? Jak zdrajcę, albo jako faceta, 
który coś przeskrobał i musi się ukrywać ! 

Do tego tematu wrócimy kiedy projekt Ministra 
Zdrowia zostanie uchwalony przez Parlament. Przyto­
czymy wówczas dokładne brzmienia ustawy oraz jej 
umotywowanie. Narazie ostrzegamy naszych Czytel­
ników we Francji, aby nie ulegali presji, bo dotych­
czas przymus zmiany nazwiska przy naturalizacji nie 
istnieje. 

NOŻYCE SIĘ ODEZWAŁY ! 

W kwietniowym numerze „Polski w Europie" za­
mieściliśmy artykuł p.t. „Turystyka czy szpiegostwo?", 
w którym zacytowaliśmy „American Polonia Repor­
ter". Ostatnio otrzymaliśmy od jego redaktora, p. 
Leopolda DENDEGO wyjaśnienie, że miesięcznego bi­
letu Nowy Jork - Warszawa nie posiada, a od blisko 
pięciu lat ma do Polski wstęp wzbroniony. Przypusz­
czamy, że przyczyną tego jest opozycja do reżymu ko­
munistycznego i jeżeli tak, to winszujemy ! P. DENDE 
pisze jednak przytym: „Namawiam do turystyki do 
Polski, gdyż jestem za tym, by Polacy z Ameryki jak 
najliczniej odwiedzali krewnych w Polsce itp." Reżym 
pokazał więc raz jeszcze swoją niewdzięczność. „Co do 
Bezpieki itp. — ciągnie dalej p. DENDE — to niech 
mówią na ten temat załączone wycinki z ostatniego 
numeru „Polonia Reporter". W tych wycinkach znaj­
dujemy zapowiedź artykułu pt. „Czy wizyty w Polsce 
warte są współpracy z Bezpieką?" Jest to narazie 
p y t a n i e ,  a  m y  c i e k a w i  j e s t e ś m y  o d p o w i e d z i  n a  t o  
pytanie. Pozatym przeczytaliśmy ciekawą notatkę, że 
Austriacy dostają do Polski wizy prędzej i taniej niż 
Amerykanie (nawet polskiego pochodzenia) oraz od­
powiedź na znane oświadczenie gen. BERLINGA, prze­
wodniczącego Komisji Polonijnej Z.B. o W. i D.'u na 
temat wymiany czasopism i publikacji między Krajem 
a Polakami zagranicą. 

„Wreszcie ciekawy jestem czy w „Polsce w Europie" 
wspomniane coś będzie o powyższym moim wyjaśnie­
niu" — kończy p. DENDE. Może być spokojny: przed­
stawiliśmy go naszym Czytelnikom. A na zapowie­
dziany artykuł o podróżach i Bezpiece z niecierpliwością 
czekamy ! 

KATYŃ I WYBORY 

Jak wiadomo, 30 maja odbędą się w Polsce „wybory 
do sejmu". Właściwie niewiadomo po co, gdyż przy­
szli posłowie zostali już wybrani na zebraniach par­
tyjnych. W każdym okręgu wyborczym można co-
prawda skreślić 1 czy 2 nazwiska, ale nie jest wy­
kluczone, że Gomułka w ostatnich dniach przed wy­
borami powtórzy to co zrobił w 1957 r., a mianowicie 
zagrozi katastrofą jeżeli wyborcy ośmielą się skreślać 
tych, których Partia postawiła na czele listy. 

Ludzie nartyjni, przyjeżdżający w ostatnich tygod­
niach z Kraju skarżą się, że na wiecach przedwybor­
czych stawiane są często pytania na temat Katynia. 
Ilość tych pytań jest tak wielka, że Partia jest po­
dobno zdecydowana zwrócić sie do Moskwy o jakieś 
publiczne oświadczenie w tej sprawie. 

Snecialnv wysłannik paryskiego ,.LE MONDE", Mi­
chel TATU tak pisze na temat Katynia: „...jak się 
mówi w Warszawie jemu (GOMUŁCE — przyp. nasz) 
wyłącznie zawdzięcza się milczenie, które panu i e jesz­
cze w sprawie masakry oficerów polskich w Katyniu 
przez ludzi z N.K.W.D. — P. CHRUSZCZOW ofiaro­
wał mu podobno, że podniesie zasłonę okrywającą tę 
snrawe, przypisując odpowiedzialność za nią Berii; 
ale nierwszy sekretarz partii polskiej miał nie sko­
rzystać z tej propozycji." („Le Monde" z 26. V. 
1965 r.). 

Dla nas to co pisze p. Tatu nie jest rewelacją; nie 
musieliśmy iedździć do Warszawy, aby wiedzieć o tym 
od dawna. Ale co myśleć o tych „Profesorach patrio­
tyzmu", którzy jeszcze przed kilku tygodniami w wol­
nych krajach Zachodu występowali w słowie i piśmie 
przeciw przypominaniu o zbrodni katyńskiej? Czytel­
nicy nasi sami doskonale odpowiedzą na to pytanie ! 

ŻAŁOBA W „PAXIE" 

Denesze doniosły, że osławiony generał Iwan SIE-
ROW. bvłv szef sowieckiego N K.W.D. został usunięty 
z Partii Komunistycznej. Bvłobv to dla nas względnie 
mało ważne gdvbv nie to, że SIEROW bvł właściwym 
założwM^i^m ..PAXU" i szefem „katolika" Bolesława 
PIASECKIEGO. Stad żałoba w te i aktywnej organi-
zacii, o której już kilkakrotnie pisaliśmy na łamach na­
szego pisma. 

O KRUPPIE SIĘ NIE MÓWI 

Po tryumfalnych objazdach dyrektora generalnego 
Kruppa, dr BEITZ'a — w Polsce iakoś sie nie mówi 
o wspaniałych proiektach uruchomienia fabrvk, opar­
tych na współpracy miedzv rza.dem komunistycznym, 
a zachodnio-niemieckim kapitałem. To milczenie reży­
mu, zwłaszcza w okresie „kampanii wyborczej" ma 
swoie źródło w kłopotliwej svtuacii, w jaką wprowa­
dziły rządzących ciekawe skądinąd propozycie tego 
„dobrego Niemca", po którego Cyrankiewicz wyjeżdża 
na lotnisko. Zaczniimv od płac. W komunistycznej 
Polsce obowiązują ciągle normy pracy, które są stale 
za wysokie, co powodują, że wielki procent produk­
cji przemysłowej (zwłaszcza tam gdzie chodzi o dobre 
wykończenie) nie nadaje się na eksport do krajów za­
chodnich. Ponieważ kombinacja, z Kruppem ma na 
celu — poza zatrudnieniem rąk roboczych — także 
zdobycie dla Polski dobrych dewiz, partactwo jest wy­
kluczone. Trzeba wiec albo normy obniżyć, albo je 
znieść w ogóle. Praktycznym wynikiem tej operacji 
będzie fakt, że robotnicy (zwłaszcza fachowcy) będą 
zarabiali u niemieckiego kapitalisty lepiej niż w fa­
brykach będących własnością komunistycznego pań­
stwa. Bedzie to trudno wytłumaczyć „masom pracują­
cym", do których teoretycznie te fabryki należą! 

Inny problem, to syndykaty! W ustroju komunisty­
cznym syndykaty odgrywają rolę „pasa transmisyj­
nego" między Partią a robotnikami, innymi słowy 
pilnują, żeby robotnicy wydajnie pracowali. Syndykaty 
w fabrykach Kruppa zaczęłyby z miejsca odgrywać 
inną rolę: taką jaką odgrywa np. C.G.T. we Francji, 
to znaczy nękałyby kapitalistę... lepiej płacącego. Jeżeli 
jednocześnie w sąsiednich fabrykach syndykaty naga­
niałyby do roboty i sławiły dobrodziejstwa komuniz­
mu, robotnicy mogliby się trochę pogniewać. 

Dlatego też reżym zamilkł i o Kruppie się nie mówi. 
Do „wyborów" w Polsce, a chyba i do wyborów w 
Niemczech zachodnich. 

Wszelkie wpłaty na Fundusz Prasowy „Polski 
w Europie" należy uskuteczniać na konto 
czekowe Związku Polskich Federalistów (a nie 
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MEMORANDUM of ASSEMBLY of CAPTIVES 
EUROPEANS NATIONS [ACEN] 

The Road To Freedom In East-Central Europe 
The prevalent vie w in the West, is that the situation 

in Europe has undergone a significant change for 
the better during the last two years. Fully absorbed 
by the rift with Red China, by difficulties with ist 
Eastern European satellites and by domestic problems, 
the U.S.S.R. is supposed to have dropped any ex-
pansionist aim in Europe. Préoccupation with the 
war in Vietnam and economic prosperity, as well as 
an over-optimistic assessment of developments in 
East-Central Europe, further feed the impression that 
Western Europe is not only secure but can look 
forward patiently to the graduai recession of Soviet 
influence. 

The Assembly of Captive European Nations cannot 
share this optimistic évaluation of recent events in 
Europe. In the view of the Assembly, one can at best 
speak of a change of Soviet tactics in Europe. The 
policy of intimidation, as symbolized by the Berlin 
ultimatum (1958-1962), foundered on the shores of 
Cuba. The emphasis is now on political pénétration 
through the old device of popular fronts. The new, 
nationalist and moderate, image some of the Westenm 
European Communist Parties are striving to project 
is likely to serve this purpose regardless whether or 
not it was a genuine émancipation from a rigid, 
Moscow-set course of policy. But new emphasis on 
political pénétration in no way excludes the danger 
of a return to the policy of intimidation. The possi-
bility, indeed, that Moscow may revert sooner or later 
to the attempt of gaining ground by pressures, backed 
up by conventional military power, cannot be dis-
carded. In this context, the practical deterrent in­
fluence the nations of Eastern Europe represent, to 
the extent they endanger Soviet lines of communica­
tion, constitues a factor of Western European security 
which cannot and should not be neglected. 

There can be de doubt that the Communist world 
is beset with troubles. The deepening Moscow - Peking 
rift, the instability inherent in the collective - type 
of leadership the Soviet Union has had since the 
ouster of Khrushchev, the suructural crisis of Com­
munist agriculture, the more and more obvious 
inadequacy of rigid economic planning — are un-
deniably hampering Soviet expansionism. But these 
developments should not obscure the fact that Com­
munist aims have not changed : that Soviet military 
power remains deployed in East Germany. Poland, 
Hungary and the Baltic States, that is, in the heart 
of Europe ; that the apparently increased autonomy 
of the Communist Parties in Western Europe enhan-
ces their effectiveness ; that the new projection of 
the satellites as genuinely independent removes an 
importan tobstacle to Communist advances througt 
political pénétration and internai subversion ; that the 
widelyheralded changes in Eastern Europe have not 
altered the nature of the Communist regimes or 
their basie, if less evident, dependence on Moscow; 
that these changes are designed to make the Com­
munist system work and thus render it domest^cally 
more acceptable and internationally more respectable. 

If one is mindful of the divergencies which have 
developed recently within the Western Alliance and 
Of the slackening of the sense of danger in Europe 
under the impact of a rather optimistic view of the 
crisis the Communist world is undergoing, one can 
only conclude that difficulties are present on both 
sides of the Iron Curtain. Opportunities to gain 
ground, there fore, appear to be open to both the free 
and the Communist side. 

It is the considered view of ACEN that if the free 
nations hold their ground in the next few years and 
continue to demonstrate their détermination to help 
the peoples in East - Central Europe to recover full 
freedom and independen while refraining from actions 
apt to lend prestige or to help the Communist re­
gimes to solve their serious economic problems, 
necesity will compel these regimes to adopt more 
rational ways involving greater freedom of action for 
economically essential segments of the population, 
such as the technological and managerial elite and 
the peasants. Concessions induced by pressure and 
necesity might unleash an irréversible process of 
disintegration of the totalitarian pattern. The very 
nature of ihe Soviet regime with its built - in crises 
of succession and civil war potential, might provide 

the opportunity fer such a process culminating in 
acts of self-deliverance. 

II 

To further the process of national and human 
émancipation in Eastern Europe, it is essential to 
distinguish carefully between the peoples of East -
Europe, the potential allies of the West, and the 
Communist rulers, who keep them in bondage. 

It is most useful to indicate by appropriate diploma­
tie actions awareness that uniting Europe in it natu-
ral borders and making it politically, militarily and. 
economically self - reliant is, in the long run, the 
only sound and dependable foundation for peace and 
security in the key area of Europe. 

It is necessary to show awareness of the fact that 
in spite of the différences from on Eastern European 
country to another, their situation is fundamentally 
the same. Their relationship to the Soviet Union can­
not be defined in terms of an alliance or a mutual 
security arrangement. The Soviet government gua-
rantees, indeed, the Communist regimes against their 
internai enemies rather than national territory against 
external aggression. The certainty of Soviet interven­
tion acts as a deterrent upon the ruled and an assu­
rance to the rulers. In such conditions the attitude of 
the majority toward the regimes remains one of mute 
hostility. This hostility and the pressures it causes, 
chiefly in the form of no - coopération and other ty­
pes of passive résistance, is a proven source of posi­
tive changes, particularly when it goes hand in hand 
with steady pressures from without. It creates, mo-
reover, for the Soviet Union a risk factor, which has 
played in the past and, given the growing nuclear 
stalemate, may again play in the future an impor­
tant deterrent role to Soviet aggressiveness. 

One can hardly stress enough that the diminution 
of nuuecessary terror in East - Central Europe, on 
the pattern adopted in the Soviet Union, does not 
mean a basic change in the Communist system. The 
dictatorial rule by a single party, a minority group, 
supported by policy and military forces, remains the 
essential feature of the Communist regimes. The 
freedoms of speech, press, assembly ans association 
are still denied in East - Central Europe. There is no 
multi - party system, in spite of the nominal existence, 
in some countries, of sham peasant or démocratie 
parties which have adopted the platform of the Com­
munist Party and have acknow ledged its "leading 
role". The "élections" are still held with single 
governmental lists. There are no opposition candi­
dates. This one - party system is basically the same 
in the nine captive countries, in spite of some diffé­
rences in the degree of police control and of the 
opération of the economic system. Guarantees against 
arbitrary arrest and détention and the rule of law are 
still conspicuous by their absence. Religion and chur-
ches continue to be persecuted. 

In ail the East European countries the peasants 
constitute the majority of the population. But, with 
the single exception of Poland, they have been depriv-
ed of their freedom and their land by collectiviza-
tion, which war enforced in most of the area during 
the last decade ,after the death of Stalin. Consequently, 
the peasants are deeply hostile to the dictatorship 
of the Communist minority. 

III 

For ail these reasons it is incumbent upon the 
Assembly of Captive European Nations to stress that, 
both in the short and long - term perspective, the 
Western Powers have a vital stake in the friendship 
of the peoples of Eastern Europe and a clear interest 
in fostering among them the belief that there is for 
them reasonable hope of deliveranre. 

In this conviction, the Assembly appeals to the 
governments and peoples of the free world, and parti­
cularly to the United States Government : 

1. to reaffirm at every appropriate occasion the va-
lidity of the war - time and post - war légal commit-
ments and pledges with respect to Albania, Bułgaria, 
Czechoslovakia, Estonia, Hungary, Latvia, Lithuania, 
Poland and Romania and to ask compliance the-
rewith ; 

2. to call before the United Nations and in nego-
tiations with the Soviet Union for an ail - European 

settlement bassed on the right of selfdetermination 
and to seek the withdrawal of Soviet troops from 
East - Central Europe, the restoration of political and 
human rights and free élections under international 
supervision ; 

3. to demand a United Nations inquiry of the state 
of human rights and fundamental freedoms in East -
Central Europe, including an investigation of condi­
tions in prisons and forced labor camps ; 

4. to exact — as proposed by the Executive Council 
of the AFL-CIO in its statement of March 1, 1965 — 
in return for whatever crédits or other economic ad-
vantages the free nations may deem expedient to 
grant, commensurate concessions in the form of: (a) 
effective and self - enforcing measures to assure the 
exercise of human rights and fundamental freedoms 
to the peoples of East - Central Europe; (b) changes 
in the economic policies of the Communist regimes 
designed to foster social welfare and do away with 
the present, politically motivated but economically 
deficient course of policy, both in agriculture and 
industry; and (c) hard and fast commitments to put 
an end to Soviet economic exploitation by means of 
dicriminatory prices in the foreign trade between the 
Soviet Union and the individual East - Central 
European countries and thus make certain that 
Western crédits will not indirectly subsidize the eco-
oomy of the Soviet TTrdr~ 

Pour élargir  l 'Europe vers  l 'Est ,  

i l  n 'est  pas nécessaire 

de détruire les  inst i tut ions qui  existent  
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